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NAPRZÓD 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej 


Wychodzi codziennie o godz. 71/2 rano, a w po- 
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 


Do nabycia w Administracyi ul. Bracka 1. 15 
oraz we wszystkich biurach dzienników. 


Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratowy: ulica 

Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 

St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 

Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie, 

Wrocławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse 

i M. Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu, 
rue de la Varenne 38. 


Listy w sprawie inseratów i należytości 2a ogło- 
szenia adresować należy: Dział inseratowy 
„Naprzodu*, Kraków, Poselska 15. 


Prenumerata wynosi: W Krakowie (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal, kwartalnie 4 kor. 

BO hal., rocznie 18 kor. — Za dostawę do domu dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W Austryi: 

miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — 

W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni- 
ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal. 


Niemczech: kwartalnie 7 marek. — 


za każdy raz. 


Ogłoszenia (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pierwszy 
raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — Nadesłane od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 hal. 

luby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Załączniki (prospekty 
i t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy 
i dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy naprzód nadesłać. 


Z DNIA. 
Kraków, 23 lutego. 
Zdrajcy chłopa. 

Szajer, Bomba, Fijak, Wilk idr. Da- 
nielak głosowali jak jeden mąż przeciwko 
wprowadzeniu dwuletniej służby w ar- 
mii austryackiej. Aktem tym dopełnili — do- 
dajmy: zupełnie niepotrzebnie — ohydnej zdra- 
dy swoich własnych, najbardziej uroczystych 
obietnic, które czynili chłopom, swoim wy- 
borcom, przez lat dziesiątek. 

Mówimy, że niepotrzebnie się okryli 
hańbą zdrady, bo większość rządowa była 
wprost olbrzymią! *) Wprawdzie sparaliżowany 
poseł Czecz przywlókł się po raz pierwszy 
od długiego czasu do sali parlamentu, aby 
tylko mógł głosować za rekrutem dla rządu, 
ale już „opozycyjni* posłowie chłopscy mogli 
śmiało bodaj uciec na kurytarz, aby nie po- 
pełnić jednej z największych nikczemności 
wobec swoich biednych wyborców. 

Nie było bowiem jednego zgromadzenia 
chłopskiego. gdzieby ci posłowie nie obiecy- 
wali chłopom uroczyście skrócenia służby woj- 
skowej do dwóch, ba nawet do jednego 
roku! Wszystkie argumenty za dwuletnią 
służbą dawno już wypowiedzieli ci panowie, 
którzy spoczęli dzisiaj w grobie Koła pol- 
skiego. Trzeba koniecznie, żeby 
chłopi dowiedzieli się o tem szka- 
radnem oszustwie, którego się ich po- 
słowie dopuścili na nich: trzeba, aby w przy- 
Szłości ta piątka nie mogła liczyć na to, że 
biedny chłop gazet nie czyta i nie dowie się, 
co też z jego mandatem za łotrostwa czynią 
owi „członkowie Koła polskiego“. 

Służba wojskowa cięży na galicyjskim chło- 
pie największem brzemieniem i samo Koło 


, polskie przyznało w debacie. że z Galicyi 


zamiast 27 na sto idzie 30 rekrutów do woj- 
ska, t. j. więcej, niż na liczbę ludności wy- 
pada. Galicyjscy chłopi zapełniają nietylko 
kadry w kraju, ale służą jeszcze setkami po 


| obcych pułkach, aż w Wiedniu i Chebie! 


, Któż im miał ulgę wywalczyć, jeżeli nie 
lch posłowie, którzy, starając się o mandat, 
obiecywali im po tysiąc razy, że będą wal- 
czyli o skrócenie służby wojskowej. 
Tymczasem w Kole polskiem zasiadłszy, g ł o- 
Sowali imiennie przeciwko dwule- 
tniej służbie. 

Ten jeden fakt wystarczy w zupełności, 


.*) W niedzielnym numerze „Naprzodu“ wkradła 
Slę pomyłka. że rząd dostał rekruta tylko jednym gło- 
8em. Dwie trzecie większości potrzebne były tylko 
dla nagłości trzeciego czytania. Dla rekruta potrze- 
bował rząd zwykłej większości, a dostał ją stu gło- 
Sami więcej. niż potrzebował. 


aby zrozumieć, do czego Koło polskie tych 
chłopów i fałszywych chłopomanów doprowa- 
dziło,.. 

Sprzedali swoje sumienie, swoich wyborców, 
swój honor, spoliczkowali swoje programy 
i zamienili sprawę kilku milionów chłopów 
na dojną krowę dla swoich prywatnych 
interesów. 

Krótko mówiąc: wstąpili do Koła polskiego. 


Z mowy tow. Daszyńskiego. 


Dla uzupełnienia niedokładnego streszcze- 
nia, jakie podało c. k. binro korespondencyj- 
ne z mowy posła tow. Daszyńskiego, wygło- 
szonej na posiedzeniu Izby posłów z d. 19 
bm., przytaczamy z tej mowy kilka ustępów 
dosłownie według stenograficznego protokołu 
parlamentarnego: 

Arystokraci na czele armii. 

Militaryzm w Austryi nie jest nowocze- 
snym militaryzmem. Nigdzie nowoczesna bur- 
żuazya, nowoczesna klasa posiadająca nie 
zezwoliłaby na istnienie tego rodzaju milita- 
ryzmu, na jakie pozwala upadłe mieszczań- 
stwo austryackie. Przypatrzcie się tylko do- 
kładnie całej tej armii, a przekonacie się, że 
cała kontrola nad tą najważniejszą insty- 
tucyą państwową niczem innem nie jest, jak 
tylko fikcyą. Przypatrzcie się wysokim o0- 
sobistościem, zajmującym najwyższe stanowi- 
ska i urzędy w armii; odpowiedzialnymi ludź- 
mi są tam: arcyksiążęta, książęta, hrabiowie 
i baronowie. Oni stoją u steru, w ich rękach 
spoczywa komenda. 

Tajne fundusze a ubogie państwo. 

W żadnej gałęzi administracyi nowocze- 
snego państwa, a specyalnie w Austryi, nie- 
ma tyle tajnych funduszów, wynoszą- 
cych dziesiątki milionów, ile ich w 
swoich rękach skupia militaryzm i cen- 
tralny zarząd wojskowy. Słyszeliśmy 
właśnie, że poczyniono na nowe karabiny 
olbrzymie obstałunki, które obliczają na 30 
milionów. Skądże wzięto tę olbrzymią su- 
mę. My nic o tych pieniądzach nie wiemy. 

Panowie, minister skarbu przecież jest tak 
ubogi, że przez dwa lata walczył z parla- 
mentem o 2 miliony dochodu z myta. Tak 
jest ubogim! i zawsze wywołuje przed na- 
szemi oczyma widmo deficytu, w najstraszliw- 
szych kształtach i najjaskrawszych barwach. 
I mimo to wszystko wynajduje się jeszcze 
30 milionów, chociaż żadne ciało prawodaw- 
cze nie uchwaliło tych 30-stu milio- 
nów. 

Rekruci dla cesarza. 

Jedyną kontrolę nad militaryzmem wyko- 

nują delegacye. Czem są te delegacye i jak 


one postępują podczas swych obrad, nie bę- 
dę tu tego omawiał. Ale doszło do tego, że 
w XX wieku p. dr Karol Lueger, „najpopu- 
larnięjszy trybun ludowy“, jak on się sam 
zowić, mówi, że armia jest armią cesarską, 
a wszechserwiliści potakują mu: „Tak, tak 
jest, dla naszego cesarza uchwalamy tych 
rekrutów“. 

To zdanie, wypowiedziane przez usta tak 
zw. trybuna ludu, że setki tysięcy ludzi jest 
zdanych na wyłączne rozkazy cesarza, jest 
jakby grobowym powiewem z przedrewolucyj- 
nej epoki. Jestto wskrzeszanie upiora, 
absolutystycznej Austryi. Albowiem 
tutaj jest szczyt systemu, że nie lud, nie je- 
go reprezentacya, lecz najwyższy dowódca 
wojenny, jedna osoba posiada nieo- 
graniczoną władzę nad temi olbrzy- 
miemi masami krwi ludności, 

Honor księcia Filipa v. Koburg-Gotha. 

Na dowód, czem jest w istosie t. zw. ho- 
nor oficerski, przypomina tow. Daszyński a- 
ferę porucznika Mattachicha-Keglevicha i 
sprawę marszałka polnego księcia Filipa v, 
Sachsen-Koburg-Gotha: 

Kiedy Mattachich-Keglevich już lata całe 
przebywał w więzieniu, zdegradowany i wy- 
rzucony z armii, zgłosił się z doniesieniem 
przeciw jego wysokości c. i k. feldmarszał- 
kowi, księciu Filipowi von Sachsen-Koburg- 
Gotha. Przed 2 oficerami, przed pułkowni- 
kiem Maticem i oficerem inspekcyjnym, 
kapitanem Nawratiłem, złożył do proto- 
koła obszerną skargę, w której zarzucił księ- 
ciu Filipowi brudny i niehonorowy 


czyn, świadczący o charakterze, którego nie: | 


podvvna pogodzić z honorem oficerskim. W 
protokole tym czytamy: Dla ks. Koburga 
niema tak brudnego kłamstwa, któ- 
regoby się nie dopuściłw celu skom- 
promitowania swej żony, którą jednak 
zdala od siebie trzyma. Nie godzien on być 
oficerem. W protokole cytowane są słowa 
adwokata dra Neudy, który powiedział: „Ja 
sam myślałem z początku, że to tylko ani- 
mozya ze strony księżnej; teraz jednak wi- 
dze, że ks. Koburg jest zbrodniarzem”. 
Protokoł brzmi dalej: Ks. Filip, widząc, że 
żona jego podoba się baronowi MHirschowi, 
oświadczył jej, że wie o tem i radził jej, 
aby ubrała się jak najkorzystniej, wobec bar. 
Hirscha zachowywała się uprzejmie i po 
objedzie, gdy Hirsch sobie podje i będzie w 
dobrym humorze, poprosiła go o pieniądze. 

Nie podnoszę tu tego dla samej żądzy skan- 
dalu, ale aby udowodnić, że moja interwen- 
cya była skuteczną i wykazać, że przed siłą 
prawdy wszystko ugiąć się musi i że Matta- 
chich prawdopodobnie za szlachetnem przy- 


czynieniem się ministra Welsersheimba został 
uwolniony i ułaskawiony. 

Mówię to w tym celu, aby wykazać, czem 
są właściwie te t. zw. sądy honorowe. Puł- 
kownik Matic przestraszony wyjechał natych- 
miast do Wiednia, rozgłosił całą sprawę i 
został zawezwany przez ministra wojny 
Krieghammera, który mu oświadczył, że 
może to spisać w protokole, zażądał jednak, 
aby ten protokół nadesłał mu pod jego 
prywatnym adresem. Tak było istotnie 
i od marca 1899 zupełnie nie nie wiadomo, 
co się właściwie stało z tym protokołem. 
Może ktoś powie, że tu rozchodziło się o ska- 
zańca; ale na tym skazańcu pastwiono się 
też nieludzko. Kiedy znaleziono u niego ka- 
wałek salami, ukarano go 10 dniami cie- 
mnicy i 3-dniowym postem. Tyle się mówi 
o oficerskim honorze, tyle głupców daje się 
dlań zabijać, a Koburg jest tak praktycznym!“ 

„Kanalia mieszczańska”. 

A teraz, panowie mieszczanie, którzyście 
przed pół godziny z taką jeszcze wytrwałą 
cierpliwością czekali, by oddać swe potaku- 
jące wotum za ustawą wojskową — uprzy- 
tomnijcie sobie, jak często i z jakiem złośli- 
wem zadowoleniem, mówi się w wysokich ko- 
łach wojskowych o „kanalii mieszczańskiej". 
Ta „kanalia mieszczańska* nie imponuje 
wcale potentatom wojskowym nawet wtedy, 
gdy zwraca się przeciw strejkującym robo- 
tnikom z szablą lub karabinem. W oczach 
wysokich potentatów wojskowych pozostanie- 
cie zawsze „kanalią mieszczańską“, choćby- 
ście niewiadomo ile rekruta zaaportowali. 

Zarząd wojskowy jest nietylko wrogim dla 
ludu, którego życzeń wcale nie uwzględnia, 
odnosi się on również wrogo do wszelkiego 
ruchu narodowościowego, spoglądając nań 
z góry jako na „bunt“, choćby z najbardziej 
etycznego wychodził on stanowiska. 

Panowie! Co usłyszeliśmy dziś z ław Koła 
polskiego ? Po raz pierwszy odezwał się z tej 
jaskini głos prawdziwie męzki. Poseł Rotter 
w męzkich słowach wykazał, na co pozwala 
sobie u nas armia. Nie powiedział on jednak 
jeszcze wszystkiego; nie przytoczył np., iż 
niedawno temu Galgotzy komitetowi pod- 
oficerskiemu wprost zabronił urządzać balu 
w sali towarzystwa gimnastycznego „Sokół* 
i to z następującem umotywowaniem: W pa- 
tryotyczno-polskiem stowarzyszeniu nie mogą 
bawić się podoficerowie austryaccy, nawet 
wówczas, gdyby lokale te odstąpiono wyłą- 
cznie na ich pożytek. 

Klub mameluków. 

Panowie! Cała polityka w armii jest nad- 
używaną i wyzyskiwaną przeciw wszystkim 
biednym ludom. Jest to tylko u nas możli- 


HERMAN HEIJERMANS. 


TRINETTA. 


Nieliczne tylko się podnoszą okrzyki. Au- 
ytoryum usposobione wrogo. Franek zbyt 
Zuchwale popisuje się swą siłą — chętnie 
widzianoby go poniżonego. 

Trinetta tuż za sobą słyszy wykrzyk: 

— Oh! oh! Pracuje jak zwierzę! 

To ją mięsza. Właśnie aplaudowała. Na 
Myśl, że Franek mógłby uledz, drżały w niej 
Wszystkie nerwy. Patrzy nań z dumą. Chcia- 
aby go uścisnąć — tak pięknie zbudowany. 
hryste, jakie ramiona! 

— Allons! allons! — krzyczy Bonnat. 

Wielkie wahanie. Publiczność ogląda się 
Z ciekawością. Kto się odważy zmierzyć z 

mi żelaznemi ramionami. Słychać szmery. 
Po drugiej stronie powstaje ruch. Żołnierz — 
Widać po czerwonych pasach wzdłuż spodni. 
lało smukłe, chude. Obok Fratelliego wy- 
Sląda jak dziecko. 

— Oho! oho! grenadyer! — słychać ironi- 
Czny okrzyk. Tłum wybucha śmiechem. 

Mały żołnierz czerwieni się i blednie na- 
rzemian, rzuca wściekłe spojrzenie w stronę, 
Skąd wyszedł okrzyk i staje w pozycyi. Fra- 
Nek podchodzi doń. Tamten cofa się zwinnie 
Jak kot błyskawicznie się pochyla, wymyka- 
Jąc się ogromnym rekom atakującego. Śmie- 
Chy milkną. Budzi się współczucie dla małe- 
KO żołnierza. Cisza śmiertelna — trwożne 


wyczekiwanie. Franek jest silniejszy, lecz 
żołnierz wymyka mu się z niesłychaną zwin- 
nością, jak węgorz. Smukłe, chude ciało zdaje 
się mieć stałowe ścięgna. Franek widocznie 
rozdrażniony. Walka przeciąga się zbyt dłu- 
go. Z dzikim rozmachem chwyta głowę żoł- 
nierza i ściska ją ramionami. Twarz przeci- 
wnika staje się ciemno-siną. 

— Dość! dość! Nadużywa swej siły! — 
rozlegają się ryki publiczności. Na chwilę 
widać u góry błękitne spodnie z czerwonymi 
pasami. Franek używa tego samego fortelu, 
lecz żołnierz w okamgnieniu rzuca się na 
brzuch. 

Obydwaj zapaśnicy tarzają się po ziemi. 
Piasek okrywa spocone ciała, mokre szyje. 
Piersi ciężko dyszą, rzężą. Co chwila wy- 
daje się, jakoby chude ramiona dotknęły już 
areny, lecz raz po raz gibkie ciało wysuwa 
się i wymyka. Na kolanach, charcząc, Fra- 
nek raz jeszcze chwyta żołnierza w pół. Żyły 
mu nabrzmiewają, nozdrza drżą gwałtownie. 
Podnosi go wysoko i z impetem rzuca na 
ziemię pada jak wór, lecz równocześnie Fra- 
telli traci równowagę i poślizguje się. 

Skokiem kota dopada go żołnierzyk.. i na 
sekundę, na okamgnienie Franek ramionami 
dotyka piasku areny. Błysk strasznego gnie- 
wu, przerażenia zapala się w oczach zwycię- 
żonego atlety. Burzliwe oklaski. Bezlitosna 
publiczność głośno lży olbrzyma. 

— Vive armee! 

— Vivent les guides! 

Wrzawa głosów zmieszanych, hałaśliwych. 
Garść drobna ujmuje się za Fratellim, lecz 


głuszą ją setki głosów: Dotknął piasku are- 
ny! Nie dotknął! 

— Dalibóg, dotknął! 

— Banda idyotów! 

Świnia obrzydła! 

Straszne wzburzenie na wszystkich twa- 
rzach. Franek wodzi dokoła wzrokiem ponu- 
rym, wzrokiem dzikiego zwierzęcia. Żołnie- 
rzyk ociera sobie kurz z ciała, dyszy ciężko, 
nawpół zduszony, nie pojmując, że odniósł 
zwycięstwo. 

Nadbiegł Bonnat w najwyższym stopniu 
zmieszany. Nie chce wierzyć. 

— Tak, tak, tak! — wrzeszezą, ryczą ze 
wszech stron. 

Franek oddala się z zaciśniętemi pięścia- 
mi. Twarz Trinetty okrywa się śmiertelną 
bladością. 

— Sto franków! Pieniądze! — rozlegają się 
wołania. 

Bonnat przywołuje żołnierza. Jeszcze parę 
chwil trwa skandal, zgłuszony wreszcie dźwię- 
kami muzyki i dalszem przedstawieniem. 

Trinetta nie może zostać dłużej. Chwiej- 
nym krokiem wychodzi z widowni tak zgnę- 
biona, że zapomina pożegnać Gonnego. Za 
namiotem, przez szczelinę, widzi słabo oświe- 
tloną izdebkę. Bonnat sprzecza się z Fran- 
kiem. Niemal płacząc dziewczyna biega tam 
i napowrót przez jakie pół godziny. Skrę- 
cają lampy. Wreszcie wychodzi blady, przy- 
bity. Głos jego drży. Nie śmie nań spojrzeć. 
Idą obok siebie w milczeniu. Zdaje się jej, 
że musi go pocieszać: 

— Franek! 

Milczy. 


— Przecie ty jesteś mocniejszy! Jakieś 
nieszczęście! 

Przygryza wargi. 

— Franek, przemówże! 

— Do stukroć piorunów! Gdybym go tu 
miał! 

— Nie bądź taki zły! 

— Do stukroć piorunów! Taka małpa! ko- 
ści mu... 

— Wszak zwyciężyłeś tego pierwszego. 

— Bonnat potrąca mu z gaży sto fran- 
ków. Przepadła moja reputacya! Do stukroć 
piorunów! Do stukroć piorunów! 

Straszny był w swym paroksyzmie gnie- 
wu. Utopi się. Publiczność go wyśmiała. Ni- 
gdy już nie wystąpi. Zdusiłby dziesięciu ta- 
kich cherłaków. Publiczność... kanalie! Psy! 
Ten łotr Bonnat! W kontrakcie niema mowy 
o żadnem odszkodowaniu. Jutro zamorduje 
Bonnata. 

— Franek! Franek! 

Łkając, drżąc całem ciałem wiesza się u 
jego ramienia. On po wybuchu pogrąża się 
w rozpaczliwem milczeniu. Z głową pochy- 
loną, wyczerpany, szedł przed siebie, zapo- 
minając o dziewczynie. Szła obok niego wzbu- 
rzona.. Głuche milczenie. W ciemnej alei 
Cortenbergh oparł się nagle o drzewo. 

— . Franek! 

Łkał jak dziecko, rozpaczliwie. Uczuła ból. 

— Franek, nie płacz. 

Przysunęła się doń, ujęła go za głowę. Tak 
stali długo. 

— (Chodź, Trini. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


2 Kraków, wtorek 


wem, by 60 naszych posłów w Kole polskiem 
milezało, mimo to, że wiedzą oni całkiem po- 
zytywnie, iż u nas zabiera się daleko 
więcej rekruta, aniżeli przypada 
na nasz kraj. Kadry nasze są przepeł- 
nione, a nasi chłopi wędrują aż do Czech 
północnych, by tam służyć. W Pradze, 
w Chebie, w Wiedniu, we wszystkich garni- 
zonach widzieć można biednych chłopów ga- 
licyjskich, transportowanych w swych nę- 
dznych płótniankach. którym nie daje się 
uawet przepisanych 15 centow na drogę, 
tak, iż ludzie ci głodem przymierać muszą. 
A do czego nieużywa się tego biednege pol- 
skiego ludu! Wszyscy posługacze. wszyscy 
ci męczennicy złego humoru żon oficerskich, 
to sami chłopi galicyjscy! Gdziekol- 
wiek tylko hiedny ten lud znajduje się 
w pułku wszędzie popełnia się na nim nad- 
użycia. Powtarzam: to tylko u nas możliwe, 
iż 60 posłów wobec tego wszystkiego mil- 
czy, iż żaden z nich nawet się nie poruszy, 
by przeciw temu zaprotestować. 
Serwilizm z konkurencyi. 

Mówca piętnuje następnie serwilizm stron- 
nietw burżuażyjnych, które z taką ochotą za 
ustawą głosowały. Stronnictwa niemieckie 
usiłują usprawiedliwić się argumentami po- 
litycznymi; jednym z pierwszych był argu- 
ment przeczuwany już i przez „Neue fr. 
Presse“, iż Niemcy dlatego muszą głosować 
za ustawą, ponieważ w razie przeciwnym 
głosowaliby za nią młodoczesi — ale nie za 
darmo (wesołość). Młodoczesi są już rozumni 
(ponowna wesołość). Jeżeli już mają się pro- 
stytuować, to żądają za to przynajmniej od- 
szkodowania; ale dotąd nie uczynili tego. 
Że Czesi dotychczas nie sprzedali się, oto 
starają się już ich przeciwnicy narodo- 
wościowi, mianowicie „dyplomatyczne* stron- 
nictwa niemieckie. Ale oczywiście tak, jakto 
zawsze czynili: za darmo! (Wesołość i wo- 
łania: Bardzo słusznie!) 

Panowie! Nie można wyjść ze zdziwienia, 
gdy coś podobnego słyszy się z ust ludzi 
doroslych. Rozchodzi się tu o robienie na 
złość Czechom: niech sobie popamiętają, my 
już p. Korberowi za darmo damy tysiące 
nowych żołnierzy. My dopomożemy mu do 
tryumfu na koszt naszego liberalizmu, naszej 
przyjaźni dla ludu, naszego szacunku u wybor- 
ców. Zapłaćcie to krwawo, a my przy każ- 
dym groszu, o który zgłosi się tu minister 
skarbu na armaty, karabiny, rekruta itp., 
przypominać wam będziemy tę nocną godzi- 
nę i powiemy wam: Nie macie prawa obe- 
cnie protestować, bo sprzedaliście siły ludu 
dla głupiego polityczno-narodowego hasła! 
(Bardzo słusznie). 

Objad Lambsdorfa u Gołuchowskiego i stare spodnie 
ks. Pastora. 

Dr Lueger oświadczył, że będzie głosował na 
złość Węgrom. Koło polskie zaś przykroiło sobie 
jeszcze jeden argument. Kilku wielkich mężów 
stanu z miasteczek prowincyonalnych doszło do 
przekonania, że sytuacya polityczna zmieniła się, 
że Austrya nie lgnie już do trójprzymierza, że 
wyemancypowała się od wpływu Prus — ponie- 
waż hr. Lambsdorf był w Wiedniu na objedzie 
u hr. Gołuchowskiego. Epokowy ten wypadek 
sprawił, że Austrya pójdzie teraz ręka w rękę 
z Rosyą, co patryotom z Koła polskiego bardzo 
się podoba. Uchwalmyż więc rekruta na przekór 
Prusakom! 

Lecz oto następnego dnia słyszę, jak liberał 
niemiecki dr Chiari mówi: przez powiększenie 
armii austryackiej wzmocni się trójprzymierze, 
a więc głosujmy za kontyngentem rekruta! W ten 
sposób wymyślają prowincyonalni politycy naj- 
bardziej naiwne wykręty, aby nimi upozorować 
zdradę ludu, aby zdradę swoją otoczyć gloryą. 

Ci zaś panowie, którzy starymi spodniami i 
kiepskimi argumentami (wesołość) dowodzą w swej 
oryentalnej fantazyi, że nadejdzie siedm tłustych 
lat, są zbyt komicznymi i cynicznymi, abym się 
nimi miał zajmować. 

Pod koniec chcę omówić obie rezolucye mego 
towarzysza Schuhmeiera. Stronnictwa mie- 
szczańskie powinny głosować za niemi ze wzglę- 
du na swój własny interes. Jedna rezolucya żąda 
reformy sądownictwa wojskowego. W kil- 
ku zdaniach przedstawię panom, jak strasznie cier- 
pią nasi żołnierze pod obuchem tego katowskiego 
sądownictwa. W pewnej wiosce w okolicy Tar- 
nowa siedział raz w karczmie Żołnierz ze swym 
przyjacielem i upił się do niepoczytalności. Zja- 
wił się żandarm, przyszło do awantury, żołnierz 
nie chciał oddać bagnetu i został aresztowany. 
Żołnierz skazany został na 4 lata ciężkiego wię- 
zienia, a jego przyjaciel, cywil, na 3 dni! (Sła- 
chajcie, słuchajcie!) Za ten sam występek, za 
to, że był niepoczytalnym. Jest to wprost nie- 
ludzkie barbarzyństwo. 

Zrozumiecie więc panowie, dlaczego żądamy 
czegoś więcej, niż mdłej rezolucyi, proponowanej 
przez komisyę i sprawozdawcę. Musimy raz po- 
wiedzieć rządowi: dość tych mordów sądo- 
wych, popełnianych na setkach tysięcy żołnie- 
rzy i oficerów. 'Nie bójcie się silniejszych słów, 
nie milezcie tam, gdzie jest waszym pierwszym 
obowiązkiem mówić. I dlatego proszę o przyjęcie 
rezolucyi Schuhmeiera. Druga rezolucya brzmi: 

„Wzywa się zarząd wojskowy, aby bezzwło- 
cznie polecił zmianę nieludzkich przepisów dy- 
scyplinarnych, zawartych w regulaminie służbo- 
wym dla e. i k. armii i marynarki, a przede- 
wszystkiem usunął wreszcie hańbiącą, nieludzką, 


NAPRZÓD 


w żadnej armii nieistniejącą karę przywiązywania 
do słupa“. 

Powinniście panowie pokazać, że nie zamyka- 
cie uszu przed powszechnem wołaniem o refor- 
mę, która mic nie kosztuje. Żołnierz nie powi- 
nien być gorzej traktowanym, niż zbrodniarz. 
Pokażcie przynajmniej, że skoroście w tchórzow- 
ski sposób zaprzepaścili interesa swoich wybor- 
ców, poprawicie się na przyszłość, przynajmniej, 
że jesteście nie tchórzami, lecz wolnymi obywa- 
telami. (Burzliwe oklaski). 


Dobry sędzia. 

Sławny prezydent sądu w Chateau-Thierry we 
Francyi, Magnaud, zwany powszechnie „do- 
brym sędzią* z powodu swej humanitarności, 
znowu wydał w ostatnich czasach dwa wyro- 
ki, które wywarły wielkie wrażenie. Pierwszy z 
tych wyroków odrzuca skargę o oszczerstwo, Wy- 
toczoną przez zarząd pewnego przedsiębiorstwa 
przemysłowego redaktorowi jednego z francu- 
skich pism robotniczych i skazuje skarżyciela na 
zapłatę kosztów procesu. Uzasadnienie tegą wy- 
roku jest następujące: 

„Inkryminowanego artykułu nie ogłoszono w 
tym celu, aby skarżącemu przedsiębiorstwu wy- 
rządzić szkodę, lub pozbawić je klienteli na ko- 
rzyść jakiegoś innego przedsiębiorstwa, lecz wy- 
łącznie tylko w celu obrony interesów pe- 
wnej klasy społecznej, które zdaniem au- 
tora — mniejsza o to, słusznem czy  niesłu- 
sznem — były zagrożone. Działając w tej wie- 
rze, poprzestał autor na przedstawieniu opinii pu- 
blicznej faktów, w których widział nadużycie 
władzy ze strony silniejszych wobec 
słabszych. Ten akt społecznej solidar- 
ności nie narusza w niczem prawa krytyki, 
przysługującego każdemu obywatelowi; autor nie 
przekroczył zaś ustawy z 21 lipca 1881, a po- 
dobnie miałaby się rzecz, gdyby jakiś inny dzien- 
nikarz w ten sposób bronił interesów syndykatu 
przedsiębiorców. 

Czyny, na które użalają się skarżyciele nie 
zawierają w sobie w rzeczywistości znamion zbro- 
dni oszczerstwa: chodzi tu raczej o mniej przy- 
chylną ocenę stosunków panujących w fabryce 
skarżycieli. Zresztą oskarżony powtórzył tylko i 
opatrzył komentarzami informacye udzielone mu 
przez robotników; wyklucza to zamiar wyrządze- 
nia komuś szkody, a tem samem brak istotnych 
znamion oszczerstwa. Gdyby oskarżonego skaza- 
no za inkryminowany artykuł, to w przyszłości 
uniemożliwionoby dziennikarzom, według zwycza- 
jów i wymagań naszej epoki, informować opi- 
nię publiczną o licznych i głębokich konfli- 
ktach między kapitałem i pracą, nieuniknionych 
prawie w dzisiejszym ustroju społecznym”. 

W drugim wyroku wyprzedza „dobry sędzia“ 
rozwodowe prawodawstwo francuskie. Kodeks fran- 
cuski zna mianowicie tylko rozwód za zgodą obu 
stron, lub na Życzenie jednej strony separa- 
cyę od łoża i stołu. Magnand w pewnej sprawie, 
gdzie jedna strona domagała się rozwodu, druga 
zaś tylko separacyi, dał rozwód, uzasadniając wy- 
rok w następujący sposób: 

„Separacya od stołu i łoża jest połowi- 
cznem, obłudnem i przeciwnem naturze 
rozwiązaniem sprawy. Proteguje ona tajne 
związki, których owocem są nieszczęśliwe isto- 
ty, traktowane przez nasze prawodawstwo niego- 
dnie, jako paryasy, pod wpływem istniejących 
dziś niedorzecznych przesądów społe- 
cznych. Separacyi, o ile jedna strona nie dą- 
ży do niej tylko po to, aby drugiej zakłócić ży- 
cie — udziela się łatwiej — niż rozwodu w wię- 
kszości wypadków, ze względów wyznanio- 
wych, dzięki zgubnemu wpływowi tych o- 
sób, które żyją w bezżeństwie i nie mają 
innego domu, jak dom innych ludzi. Rozwód na- 
tomiast, który zawiera w sobie i separacyę, jest 
jasnem i stanowczem rozstrzygnięciem. Nie tyl- 
ko bowiem uwalnia on zupełnie małżonków od 
węzłów, zaciśniętych wskutek błędu, lecz nadto 
obojgu toruje drogę ku przyszłości. 

Mając do wyboru dwa rozstrzygnięcia, sędzio- 
wie, w przekonaniu, że posłannictwo ich, szcze- 
gólnie w tak delikatnej materyi, przynajmniej 
zarówno społecznej jestnatury, jak i prawniczej, 
nie wahali się obrać rozstrzygnięcie bardziej lu- 
dzkie i więcej odpowiadające życiowej rzeczywi- 
stości”. 


Przegląd polityczny. 
Rząd a ubezpieczenie robotników na sta- 
rość. Na wielkiem zgromadzeniu, jakie nie- 
dawno odbyło się w Wiedniu, uchwalono, jak 
donosiliśmy. wysłać do ministerstwa depu- 
tacyę, któraby przedłożyła żądania robotni- 
ków w sprawie ubezpieczenia na starość. 
W myśl tej uchwały zjawiła się w piątek 
przed południem u ministra skarbu B öh m- 


Bawerka  doputacya, w skład której 
wchodzili tow. Daszyński, Eldersch, 
Hybesz, Windholz, Zern Möller 


i Pólz, jako reprezentanci powszechnej kasy 
chorych dla robotników, oraz związku kas 
chorych w Wiedniu, jak również w Florids- 
dorfie, Bernie, Karniowie, Pradze, Lwowie, | ~ 
Krakowie i w Przemyślu. Deputacya przed- 
stawiła ministrowi ciężki byt kas chorych 
i robotników, i domagała się jak najrychlej- 
szego załatwienia sprawy ubezpiezenia robo- 
tników na starość i wypadek niezdolności 
do pracy. 

Minister Böhm-Bawerk oświadczył, że 
nawiązane w tej sprawie rokowania między 


ministerstwem skarbu a ministerstwem spraw 
wewuętrznych zostaną wkrótce ukończone. 
Na przedstawienie deputacyi, że dla robotni- 
ków największą ma tu wagę wysokość do- 
datku państwowego, odpowiedział minister, 
że na razie nie jest w stanie określić wy- 
sokości tego dodatku. Ze rząd tak długo 
zwlekał z dotrzymaniem danego robotnikom 
przyrzeczenia, tłomaczył to minister grunto- 
wnemi i uciążliwemi badaniami sprawy u- 
bezpieczenia na starość. W najbliższym cza- 
sie minister będzie miał sposobność wyczer- 
pująco poinformować opinię publiczną o spra- 
wie tego przedłożenia. 

Następnie udała się deputacya do prezy- 
denta ministrów Koerbera, który również 
zapewniał, iż rząd dotrzyma danego robotni- 
kom przyrzeczenia. 


Z literatury i sztuki. 


Wydawnictwa żargonowe P. P. S. Rozwój 
stosunków organizacyjnych wśród proletaryatu 
żydowskiego w Królestwie, a zwłaszcza na Litwie, 
wywołał niezwykłe wzmożenie się żargonowej 
działalności wydawniczej P. P. S. „Arbejter”, 
wydawany dotychczas w nieregularnych i dość 
rzadkich odstępach czasu w Londynie, został 
przeniesiony do kraju i jest obecnie prowadzony 
na wzór „Robotnika“. Z tajnej drukarni krajo- 
wej wyszły już dwa numera „Arbejtera*. Prze- 
kształcenie „Arbejtera* na pismo agitacyjne wy- 
wołało konieczność założenia innego pisma, któ- 


reby dawało proletaryatowi żydowskiemu to, co 
czytelnik polski znajduje w „Świetle” i „Kury- 
erku Zakordonowym i Zagranicznym*. Powstaje 


więc „Proletarysze Welt“, kwartalnik, uzupeł- 
niający „Arbejtera“. Świeżo wyszedł nr. 1, H 
rocznika tego pisma. Na treść jego składają się 
następujące artykuły: biografia Jarosława Dąbrow- 
skiego; Bezpośrednie prawodawstwa ludowe; Ucisk 
narodowościowy; Dlaczego nie jesteśmy syonista- 
mi?; Robotnik (poezye); Z prasy; Żydzi w Ru- 
munii; Strejki chłopskie w Galicyi; Walka z 
klerykalizmem we Francyi; Ludwik Janowicz. 
Zeszyt jest objętości 40 stron. 

Szybko wzrosła i żargonowa biblioteczka P. P. 
S. Już w br. ukazały się następujące rzeczy w 
żargonie: „Szpieg* — powiastka agitacyjna tłó- 
maczona z polskiego; „Krótka Historya Wielkiej 
Rewolucyi Francuskiej”, oraz obszerna „Biogra- 
fia Ludwika Waryńskiego”, na tle dziejów ru- 
chu naszego w jego pierwszym okresie. 


Z sali sądowej. 


Skandaliczne stosunki w kopalniach węgla 
w Jaworznie. Dnia 20 b. m. odbyła się w są- 
dzie krajowym w Krakowie rozprawa karna prze- 
ciw robotnikom Józefowi Herdzie i Roma- 
nowi Sysce, oskarżonym o występek przeciwko 
bezpieczeństwu życia. Rozprawie przewodniczył 
radca sądu p. Błonarowicz. 

Wedle aktu oskarżenia w dniu 5 sierpnia 
1902 nastąpił w kotłowni na szybie „Rudolf“ 
w Jaworznie wybuch dwóch kotłów parowych, 
skutkiem czego pięciu robotników poniosło stra- 
szną Śmierć skutkiem oparzenia, zaś dwóch cięż- 
kie uszkodzenie ciała, na które jeszcze do tej 
chwili się leczą. Jeden z tych dwóch ostatnich 
Józef Herda zasiadł obecnie na ławie eskarżo- 
nych, ponieważ zdaniem prokuratoryi spowodował 
swem niedbalstwem katastrofę. 

Otóż na rozprawie wyszły na jaw skandaliczne 
wprost i o pomstę do nieba wołające stosunki. 
Stwierdziłi bowiem znawcy, pp. Zieleniewski i 
Sokołowski, a ustalił to sam trybunał w wyroku, 
że kotły były stare i połatane, oraz że woda z 
nich nie ciekła, ale wprost lała się. 

Postępowanie dowodowe wykazało dalej nie- 
słychaną niesumienność gwarectwa jaworznickie- 
go, brak wszelkiej kontroli nad kotłami i tyle 
zaniedbań, że katastrofa była nieuchronną. 

Prokurator wstydliwie obstawał przy oskarże- 
niu, trybunał jednak uwolnił obu oskarżonych 
od wszelkiej winy. W motywach wyroku pod- 
niósł przewodniczący, że „skandaliczny stan ko- 
tłów był przyczyną nieszczęścia” i zaznaczył, że 
„winę wypadku ponosi gwarectwo, że takich ko- 
tłów używano“, mimo Że zarząd gwarectwa wie- 
dział, już od 3 lat, że kotły te są stare i na- 
dają się do wyrzucenia. 

Trybunał stwierdził dalej, że dla braku wnio- 
sku, właściwych winnych nie można pociągnąć 
do odpowiedzialności, zaznaczył jednak, że oskar- 
żeni żadnej zgoła winy w tej katastrofie nie 
ponoszą. 

Wypadek ten rzuca właściwe światło na ohy- 
dną gospodarkę gwarectwa jaworzniekiego. W o- 
statnich czasach szereg katastrof w Jaworznie 
zwrócił na siebie powszechną uwagę. Obecna roz- 
prawa wykazała źródło złego i karygodną a do- 
tąd bezkarną lekkomyślność gwarectwa jaworzni- 
ckiego. Winny tu są władze administracyjne, 
które zaniedbują wszelkiej kontroli nad urządze- 
niami górniczemi i trzeba dopiero trupów robo- 
tniczych, aby tę morderderczą dla setek robotni- 
ków gospodarkę pod pręgierz postawić. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk historyczny. 24 lutego. 1468. Śmierć 
Jana Gutenberga, wynalazcy druku. — 1789. Zwoła- 
nie stanów generalnych we Francyi. — 1815. Robert 
Fulton, wynalazca parowców, umiera. — 1848, Wy- 
pędzenie Ludwika Filipa z Francyi i spalenie jego 
tronu na placu Bastylii w Paryżu. — 1895. Początek 
powstania przeciw Hiszpanom na Kubie. 


24 lutego 1903 
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Teatr miejski w Krakowie. 

Wtorek: „Trójka hultajska*, 
wami w 6 obrazach J. Nestroya. . 

Środa: „Balladyna“, tragedya J. Słowackiego (po- 
pularne). 

Czwartek i piątek z powodu przygotowań do „Wy- 
zwolenia” teatr zamknięty. 

Sobota: „Wyzwolenie“, dramat w 5 aktach St. Wy- 
spiańskiego (nowość). 

Niedziela o godz. 8 po południu: „Panna służąca, 
komedya w 3 aktach Bilhauda i Hennepuina (popu- 
larne). — O godz. 7 wieczorem: „Wyzwolenie“, dramat 
w 8 aktach St. Wyspiańskiego. 

Poniedziałek: Koncert Józefa Hofimana. 


krotochwila ze śpie- 


Ostrzeżenie. W ostatnich dniach pojawiły się 
na mieście kolportowane swobodnie przez tłumy 
chłopców 2-centowe broszurki p. t. „Czy poży* 
tecznem jest ludowi oszukiwanie go?*. 

Broszurki te czerwoną okładką i formatem na- 
śladują zupełnie wydawaną przez partyę naszą 
„Latarnię“ w tym celu, by nieświadomych czy- 
telników wprowadzać w błąd. Skutkiem tego 0- 
szukańczego manewru, nie jeden z przechodniów, 
myśląc, że to „Latarnia“, kupuje broszurkę i 
dopiero później przekonuje się, że został oszuka- 
ny. Jest to bowiem oszczerczy pamflet, wydany 
przez jezuitów, wśród których od chwili, gdy 
zaczęliśmy wydawać „Latarnię“, zaroiło się jak 
w gnieździe szerszeni i którzy zapomocą bez- 
imiennych idyotycznych świstków usiłują parali- 
żować kulturalny wpływ „Latarni“ na masy pra- 
cujące. Jak już niejeden z oszukanych naby- 
wców wspomnianej broszurki jezuickiej przeko- 
nał się — jest to stek niedorzecznych bredni, 
w guście osławionych i humorystycznych bro- 
szurek jezuity Załęskiego, wojujących z naszą 
partyą takimi „argumentami“, jak np., że „so- 
cyaliści niszczą religię“, „rujnują rodzinę“ itp. 

Ostrzegamy więc publiczność przed tym świ* 
stkiem, dla którego usiłują jezuici zyskać na- 
bywców zapomocą prostego szwindlu. Broszurka 
ta wydaną jest nakładem redakcyi „Głosu na- 
rodu“, autorem jest jakiś Piotr Zarzycki, 

Należy przytem pamiętać, że wydawany przez 
nas miesięcznik nosi na każdej okładce 
tytuł „Latarnia“; jako wydawca podpisany 
jest tow. Franciszek Sułczewskt; „Latarnia“ 
wydawaną jest nakładem redakcyj pism partyj- 
nych: „Naprzodu“, „Prawa Ludu“ i „Ko- 
lejarza*. 

Przed wszelkiemi innemi broszurkami nale" 
ży się mieć na baczności. 

Zaledwie minęło dni parę od daty, kiedyś” 
my zwracali uwagę „ojcu miasta“ i patronowi 
korupcyi lwowskiej Małachowskiemu, aby prze- 
stał się interesować „ojcem świętym* i hołdy 
jubileuszowe dla druha Wilhelma reżyserować, 
natomiast zajął się tem, co do niego należy — 
a znów opary korupcyjne unoszą się nad Lwo* 
wem... 

Wiecznie to samo: im brudniejsze ręce, z tem 
natarczywszą dewocyą pobożnie się układają, tem 
natrętniej udaje taki osobnik ultramontańską gor- 
liwość. Bo to popłaca. A żadnego nakładu, prócz 
— obłudy nie wymaga. 

Lojalny opozycyonista. Reprezentant opozy” 
cyjnego nauczycielstwa w lwowskiej radzie miej” 
skiej, p. Solecki, wiceprezes lwowskiego oddziału 
Towarzystwa pedagogicznego, zjawił się na 07 
statnim balu marszałkowskim. O jego zachowa” 
niu się na balu krąży po mieście następując? 
historya: Goście balowi byli już w komplecie 
gdy wszedł na salę p. Solecki w bardzo dobrym 
już humorze. Rzuciwszy okiem na wydekoltowa' 
ne panie, stanął przed marszałkową i rzekł: czy 
mogę panią prosić do tańca? Marszałkowa wy“ 
mówiła się od tego zaszczytu obowiązkami go” 
spodyni. Wówczas przypomniał sobie p. Solecki; 
że jest reprezentantem nauczycielstwa i rzekł: 
A może pani marszałkowa przejdzie się zemną 
po sali? To zrobi na nauczycielstwie d0 
bre wrażenie! 

Gdy marszałkowa odmówiła i temu żądaniu 
popróbował p. Solecki szczęścia u prezydentowe! 
Małachowskiej — z równym skutkiem. 

Radni opowiadają sobie, że następstwem teg? 
„zajścia“ ma być pojedynek między wiceprezy” 
dentem Michalskim, a p. Soleckim; ten pierwszy 
bowiem FE się głęboko dotkniętym, że „opo” 
zycyjny* nauczyciel poprosił do tańca marszał” 
kową, prezydentową, a nie próbował szczęścia U 
„pierwszej wiceprezydentowej”*. 

Zabawa chóru robotniczego odbędzie sÍ? 
dziś o godzinie 8 wieczór w lokalu Związko 
stow. rob. (Mały Bynek 6). 


Z teatru miejskiego komunikują nam: Be 
pertnar obecnego tygodnia ulegnie pewnej zmia” 
nie, albowiem zamiast dramatu „Wieczór Świe” 
tojański* graną będzie we środę RENO tra” 
gedya Słowackiego „Balladyna“ z p. Wysock? 
w roli tytułowej. 

Ku czci Jarosława Vrhlicky'ego, wielkieś” 
poety czeskiego i przyjaciela Polaków, urząd? 
krakowska „Czytelnia dla kobiet“ we czwarte” 
26 bm. wieczorek muzykalno-wokalny, połączo!” 
z odczytem. 


Z ruchu młodzieży lwowskiej. Antysyonist)” 
czny związek akademicki rozpoczął swoją dziś” 
łalność wieczorem inauguracyjnym, który się ok 
był w ubiegłą sobotę. Wieczór zagaił przewodi” 
czący akad. Spiegl, który omówił historyę EA 
wstania „Związku“, a cel jego określił następ” 
jąco: Zadaniem naszem jest na razie zaopatrzć, 
nie kolegów w tanie, lub bezpłatne objady 
stworzenie ogniska duchowego dla młodzieży: 
potem wychować ludzi do pracy realnej i a, 
tywnej dla kraju i ludu, czy to będzie lud 3 
dowski, czy polski, czy ruski. Resztę wieczo 
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wypełniły śpiewy, deklamacye i gra na fortepia- 
nie, 

Chrześcijańsko-socyalni złodzieje. W uzu- 
pełnieniu poprzedniej naszej korespondencyi o 
malwersacyach w „Chrześciańskiem Towarzystwie 
handlowem* w Przemyślu, otrzymujemy z Prze- 
myśla następujące dalsze szczegóły: Sędzia śle- 
dczy p. Nahlik, sekretarz sądu zarządził prze- 
prowadzenie  szkontrum ksiąg rachunkowych 
sklepu pomienionego towarzystwa przez zaprzy- 
siężonych znawców. Rachunki sprawdzał p. Kment 
urzędnik kasowy towarzystwa rzemieślników 
z p. Borysem właścicielem handlu korzennego. 
Na podstawie przeprowadzonego szkontrum, oka- 
zało się, że „chrześciańscy* opiekunowie sklepu 
skradli ogółem 16390 koron, a nie jak 
poprzednio donoszono kwotę 10.000 K. Przytem 
wyszło na jaw niesłychanie oszukańcze księgo- 
wanie. Tak np. gdy do przeniesienia na drugą 
stronicę z rachunków wypadała kwota 5.300 
K., to zamiast tej sumy, przeniesiono 3.300 K., 
a zatem o 2000 mniej. Taką to manipulacyę 
prowadzono z księgami przez dłuższy czas. 

Molenda odbierał pieniądze za utargowane 
w dniu towary, aPatrynodbierałeodzien- 
nie kasę po zamknięciu sklepu i pro- 
wadził księgę rachunkową. 

Ciekawi tylko jesteśmy, jak wobec Patryna za- 
chowa się obecnieRada szkolnakrajowa?! 
Patryn znanym jest oddawna ze swych sprawek, 
ubliżających piastowanemu przez niego stano- 
wisku nauczycielskiemu. Cieszył się jednak mimo 
to poparciem władz, tudzież silną protekcyą kle- 
rykałów przemyskich, którzy umieli ocenić odda- 
wane przez Patyna przy każdych wyborach 
usługi. Patryn jest obecnie dyrektorem 
szkoły ludowej i wychowawcą mło- 
dzieży. Na stanowisku tem pozostaje on 
w dalszym ciągu, mimo to iż opinia wska- 
zuje wprost na niego, jako sprawcę 
skandalicznych tych malwersacyj. 
Niewiadomo jak potrafi człowiek, mający tak 
zabrudzone ręce i stojący pod zarzutem kradzieży, 
wpływać umoralniająco na poruczoną jego pieczy 
młodzież. 

Wprawdzie wpływy klerykałów przemyskich, 
broniących obecnie rozpaczliwie Patryna przed 
następstwami gospodarki jego w „chrześciańskim * 
sklepie, sięgają daleko i wysoko mimo to jednak 
Rada szkolna krajowa w interesie szkoły i swej 
własnej powagi, powinna z p. Patrynem zrobić 
wreszcie porządek. 

Zobaczymy! 

Wydalania Polaków z Górnego Sląska. Z 
Wrocławia donoszą: Wielu kupców, obywateli 
austryackich, w miejscowości Zabrze, w okręgu 
opolskim, leżącej na samej granicy austryackiej, 
otrzymało z policyi pruskiej wezwanie, aby w 
przeciągu trzech miesięcy opuścili granice Prus. 

Hr. Ronikier niefortunny powieścio i drama- 
to-pisarz, którego dramat kresowy, grany przed 
3-ma laty na naszej scenie padł odrazu, zduszo- 
ny śmiechem publiczności, objął w Warszawie 
redakcyę pisemka tajnie - humorystycznego — 
„Świątecznego kuryerka* i rozszerzył go o nowy 
dział savoir - viwreu. Na miejsce niewidzial- 
nego dotąd humoru pojawił się wnet w „Świą- 
tecznym*... mimowolny, o ile ktoś z głupoty 
Śmieje się — nie oburza. 

Oto próbka publicystyki ronikierowskiej. 

„Dnia 1 lutego Benedykt hr. Tyszkiewicz dał 
bal dla uczczenia córki swojej, która wyszła za 
Stan. hr. Zyberk-Platera..... Kuchnia Bristolu 
pod rękę z piwnicą dały dowód niezbity, że i 
w Warszawie można jeść dobrze. Bagration 
de langouste, Sterlety à la Stuart, Pulardy spro- 
wadzane z Mans i wiele innych przysmaków na- 
dało kolacyi cechę wyjątkowej staranności i do- 
pisało najzupełniej smakiem... Nazaturz 2 
łutego hr. Jezierscy dali w Bristolu wieczorem 
wspaniały obiad dla hr. Benedykta Tyszkie- 
wicza i jego córki. Wreszcie 3 lutego odbył się 
Ślub hr. Elżbiety Tyszkiewiczówny z hr. St. Z.- 
Platerem, poczem państwo młodzi zasiedli do 
wspaniałego śniadania w restauracyi ho- 
telu Bristol i tegoż dnia opuścili Warszawę... 
Wielkości rodu hr. Tyszkiewiczów stało się 
zadość”. 

Takie reklamowanie wielkopańskiego obżarstwa 
i ogłupianie czytelników jest procederem do tego 
stopnia nieuczciwym, że publicznego napiętnowa- 
nia wymaga. 

Sprawie unitów w Królestwie poświęca 
„Urzędowy goniec* rosyjski długi artykuł, w któ- 
rym podaje, że ogólna liczba unitów, „żyjących 
dotąd w odszczepieństwie od świętej cerkwi, wy- 
nosi 81.246 ludzi“. Największy procent „opor- 
nych*, którzy — jak się z moskiewską perfidyą 
rządowy organ wyraża — „po dokonanem w r. 
1875 masowem przyłączeniu się unitów do pra- 
wosławia, przez upór swój nie chcieli pójść za 
powszechnym prądem swych współwyznawców“, 
znajduje się w gub. siedleckiej i suwalskiej, 

Artykuł swój kończy „Goniec* generalną re- 
klamą dla gorliwości bractw prawosławnych i 
Świątobliwości „sióstr“ rosyjskich, grasujących 
pod patronatem rządu w centrach unickich. 

Człowiek-zwierzę. Sąd wojenny w Halle (w 
Niemczech) rozpatrywał 18 bm. sprawę podofice- 
ra K. Richtlina, który w miesiącach październi- 
ku, listopadzie i grudniu z. r. nie tylko w zwie- 
rzęcy sposób znęcał się nad żołnierzami będący- 
mi pod jego komendą, ale nadto zmuszał ich 
do krzywoprzysięstwa na swoją korzyść. 
Podkomendnych swoich bił Richtlin po twarzy, 
okładał ich szablą. Gdy pewnego razu żołnierzo- 
wi, którego pięścią uderzył w twarz, popłynęła 


krew z nosa, Richtlin począł krzyczeć: „Ty świ- 
nio, oduczę cię socyalno-demokratycznych prze- 
konań!*  Przewrotowych przekonań u tego żoł- 
nierza dopatrzył się podoficer w czerwonej krwi, 
płynącej obficie z rozbitego nosa. 

Podczas przesłuchania świadków przed sądem 
wojennym woła do nich Richtlin: „Dla was by- 
łoby najlepiej, gdyby was zakłuto bagne- 
tami i wyrzucono z koszar!* Gdy świadkowie, 
z obawy przed swym prześladowcą, wzbrauiali 
się składać zeznania, sąd zmuszony był przesłu- 
chiwać ich w nieobecności oskarżonego. Wten- 
czas dopiero poczęli świadkowie składać zeznania, 
o niesłychanem wprost okrucieństwie podoficera, 
Sędziów zdumiewała bezgraniczna władza, jaką 
posiadał podoficer nad żołnierzami. Rozprawę 
odroczono, ponieważ oskarżenie przeciw podofi- 
cerowi zostało rozszerzone. 

Ksiądz defraudantem. Donosiliśmy niedawno, 
iż proboszcz z Osongradu na Węgrzech, ksiądz 
Antoni Heghi, uciekł do Ameryki, dopuściwszy 
się defraudacyi na szkodę funduszu kościelnego. 
Jak obecnie stwierdzono, zdefraudowana przez 
księdza proboszcza kwota wynosi 48.000 K. 
Ksiądz-defraudant bawi obecnie w Ameryce, gdzie 
jest nawet duszpasterzem pewnej gminy wę- 
gierskiej. 

Walka z alkoholizmem w Belgii. Brukselski 
nasz organ bratni „Peuple“ ogłasza odezwę so- 
cyalistycznych posłów belgijskich, wzywających 
ludność, aby nie dopuściła do ukartowanego 
przez klerykałów podwyższenia podatku od alko- 
holu. Jak wiadomo, klerykalna większość w par- 
lamencie belgijskim chce utrzymać równowagę 
w budżecie wyłącznie kosztem klas pracujących. 
Gdy parlamentarna obstrukcya nie zdołała udare- 
mnić ten zamach, socyaliści belgijscy postano- 
wili użyć innego środka walki, Wspomniana ode- 
zwa zwraca się w następujący sposób do pracu- 
jącego ludu: 

„Towarzysze! Macie moc pokrzyżowania pla- 
nów rządu. Wystarczy, jeżeli wy przez swą 050- 
bistą abstynencyę i zapomocą propagandy obni- 
życie nadmierną konsumcyę wódki. Jeżeli chce- 
cie, aby zbankrutował rząd, żyjący z alkoholizmu, 
rozpocznijcie strejk, zwrócony przeciw alkoholo- 
wi! Spirytualia, które was zatruwają, zastąpcie 
zdrowymi napojami! W interesie waszej klasy 
starajcie się utrzymać między sobą karność i 
solidarność! W ten sposób pozbawicie wroga 
najpewniejszego źródła jego dochodów. A wten- 
czas będziecie mieli środki potrzebne dla rozwoju 
waszych organizacyj i z dziesięciokrotną energią 
będziecie mogli prowadzić walkę o waszą polity- 
czną i społeczną emancypacyę!* 

Ustawa o podwyższeniu podatku od alkoholu 
została już przez króla Leopolda zatwierdzoną i 
w najbliższych dniach zostanie ogłoszoną w rzą- 
dowym organie „Moniteur“. 

Znowu milionowe oszustwo. „Petit Pari- 
sien* donosi, że w Genewie aresztowano w tych 
dniach bankiera Jerzego Perreta, założyciela ca- 
lego szeregu oszukańczych banków. Oszustwa, 
popełnione przez Perreta, mają wynosić około 
dwadieścia milionów. Między skarżycielami 
znajduje się własny syn aresztowanego oszusta. 

Kapitalizm a dżuma. Donosiliśmy niedawno 
z okazyi zjazdu przeciwdźumowego w Waszyng- 
tonie o ohydnem zachowaniu się władz w San- 
Francisco, które, ulegając niegodziwej presyi ka- 
pitalistów miejscowych, lękających się o jakiś 
szwank dla swoich obrotów handlowych, zatajały 
fakt zawleczenia na okrętach dżumy do miasta 
i żadnych nie poczyniły ostrożności. 

Z San-Francisco dżuma przeniosła się wsku- 
tek stałych stosunków handlowych do meksykań- 
skiego miasta Mazatlan i tu poczyniła straszne 
spustoszenia. Obecnie podobno wygasa w tem 
mieście. Bądź co bądź wygasanie owo jest je- 
szcze tego rodzaju, że w zeszłym miesiącu zmarło 
na dżumę — jak podaje korespondent „Weser- 
zeitung“ — 138 osoby, a w leczeniu szpitalnem 
znajduje się chorych, dotkniętych tą zarazą, 
przeciętnie po 40 naraz. 

Kłopoty ks. prałata. Ks. Lampiarz musi na 
każdym kroku walczyć z niewdzięcznością ludzką! 
Nikt jakoś nie chce uznać jego „chrześcijańskiej“ 
pracy... W pierwszym rzędzie chłopi, którym na- 
rzuca pisemko swe „Wieńca-Pszczółkę*, nie mają 
wcale ochoty ciężko zapracowanym swym gro- 
szem napełniać bezdennej kieszeni starego mo- 
skalofila. To najbardziej boli ks. Stojałowskiego, 
więc w każdym prawie numerze swego pisemka 
wymyśla biednym chłopom od „szarpaków nie- 
uczciwych* itp. 

Ks. prałat stanowczo jednak nie ma szczęścia 
do... pieniędzy. Przelatują one szybko przez dziu- 
rawą jego kieszeń, gdyż mimo najrozmaitszych 
funduszów, lampek, pielgrzymek, „pożyczek* itp. 
Ks. prałatowi ustawicznie brak pieniędzy. 

Wydaje więc z siebie w ostatnim (8) nume- 
rze „Wieńca-Pszczółki* następujący jęk boleści: 

„Tak dalej iść nie może. Zaległości u 
różnych odbiorców gazetek dochodzą kwoty 5 
tysięcy! Przekonaliśmy się (?), że szarpakami 
niepłacącymi są najczęściej „ludowcy lub socya- 
liki“, którzy umyślnie (|) zamawiają, aby nam 
wyrządzać szkodę, więc odtąd tylko znanym lu- 
dziom, będziemy czekać na przedpłatę; a tych 
rozmyślnych szkodników bezwzględnie musimy 
traktować". 

Następnie grozi ks. prałat swym czytelnikom, 
których nazywa „łudowcami i socyalistami* w 
tym celu, by mógł swobodnie ich napadać, że 
nazwiska ich ogłosi w swem pisemku. 

Widocznie chłopi już zmądrzeli i nie dają się 
więcej już brać na żadne „fundusze“. Ks. Lam- 


piarzowi nie pozostaje już chyba nic innego, jak 
rzucić niewdzięczną Galicyę i udać się do swych 
chlebodawców z nad Newy. 

Ostatni proces przed krakowską ławą przysię- 
głych popsuł ks. Stojałowskiemu humor do re- 
szty. Irytuje go zwłaszcza to, iż trybunał dopu- 
ścił cały ofiarowany przez redakcyę „Naprzodu“ 
dowód prawdy na jego stosunki pieniężne z Mo- 
skalami i stańczykami. Stara się więc z góry 
rzucić na świadków podejrzenie, że będą fałszy- 
wie zeznawali. 

Pisze bowiem tak (nr. 8 z 22 b. m. str. 119): 
„Ohcąc się ratować od zasądzenia (!), powołali się 
(tj. redakcya „Naprzodu*) na świadków aż 10, 
a świadkami tymi mają być sami znani zjada- 
cze Rosyi i wyznawcy prywatnej reli- 
gii, którzy już nieraz przy podobnych 
procesach dali się używać za „świad- 
ków“, jak po teatrach najmują się lu- 
dzie za aktorów”... 

Ks. prałat widocznie z góry przewiduje, jaki 
los czeka go przy następnej rozprawie, więc już 
z góry stara się swych nieuświadomionych bie- 
daków przysposobić na krętackie argumenty, iż 
został „niewinnie“ zasądzony na postawie „fał- 
szywych* zeznań świadków. 

Demonstracya przeciw ustawie wojskowej. 
W sobotę 21 b. m. przed południem odbyła się 
w Budapeszcie wielka demonstracya uliczna prze- 
ciw nowej ustawie wojskowej. Powód do niej 
dało przybycie wielkiej deputacyi z Felegy Ha- 
za. Przybyła ona osobnym pociągiem, aby wrę- 
czyć prezydyum sejmu węgierskiego petycyę, pro- 
testującą przeciwko nowej ustawie. Przed dwor- 
cem oczekiwał na nią wielki tłum ludzi, wśród 
którego było mnóstwo studentów, oraz kilkuna- 
stu posłów z partyi niezawisłych. Gdy pociąg 
stanął na stacyi i deputacya wysiadła, odezwały 
się głośne okrzyki, poczem cały kilkotysięczny 
tłum z deputacyą na czele ruszył przed parla- 
ment. Tam przemawiali studenci. Następnie przy- 
wódcy udali się do gmachu i wręczyli petycyę 
swoją prezydentowi hr. Apponyiemu, do którego 
wprowadził ich poseł Hollo. 

Prezydent, wysłuchawszy przemowy deputacyi, 
oświadczył, że petycye w parlamencie mogą być 
przedkładane jedynie przez posłów. Gdy misyi 
tej podjął się poseł Hollo, deputacya zajęła miej- 
sca na galeryach. Na jej cześć urządziło stron- 
nictwo niezawisłych osobne, nadzwyczajne „przed- 
stawienie obstrukcyjne”. Gdy czytano przywie- 
zioną przez deputacyę petycyę, odezwały się 
gromkie okrzyki. 

W pochodzie z dworca do parlamentu tłum 
śpiewał pieśń Kossutha i wznosił na jego cześć 
okrzyki. Przed parlamentem zgromadzono zna- 
czny zastęp policyi, która jednak nie miała po- 
wodu do wkraczania. 


GABRYELSKI (Krzysztofory — Kraków) 
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Au- 
stryi fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 


-"_ TELEGRAMY 


Pożary. 

Lwów, 23 lutego. O pożarze w Dolinie dono- 
szą do „Gazety lwowskiej”: W nocy z soboty 
na niedzielę powstał tu pożar, który wkrótce 
przybrał wielkie rozmiary i wyrządził bardzo 
znaczne szkody. Ogień powstał w domu nieja- 
kiego Rothbauma i zaraz, podsycany szalonym 
wiatrem, przerzucił się na domy sąsiednie. Cała 
ulica, na której stoi dom Rothbauma, spalona. 
Ogółem spaliło się 160 domów, wśród nich ko: 
szary Żandarmeryi, 500 rodzin a 1500 osób bez 
dachu i chleba. Szkoda wynosi przeszło 400.000 
koron, w części tylko ubezpieczonych. Przyczyny 
pożaru dotąd nie zbadano. 

Lwów, 23 lutego. Z Zaleszezyk donoszą, że 
w niedzielę o godzinie 1 w południe wybuchł 
tam wielki pożar, a podsycany gwałtownym wia- 
trem, spowodował znaczne szkody. 


Ks. Mardyrosiewicz wolny. 

Lwów, 23 lutego. Ks. Mardyrosiewicz o- 
puścił wczoraj o godz. 12 w nocy więzienie, 
gdzie przesiedział 11/, roku za znane oszu- 
stwa w Banku ormiańskim „Pius mons*. 

Zatory i wylewy. 

Lwów, 22 lutego. Z Dąbrowy donoszą do 
„Kuryera lwowskiego“, że klęska powodzi do- 
dotknęła 11 wsi. 7055 hektarów roli jest za- 
lanych. 


Run na Kasę oszczędności w Pradze. 

Praga, 23 lutego. Dzisiaj ponownie wielka 
ilość osób zażądała wypłaty wkładek. Wyda- 
wanie wkładek odbywa się w największym 
spokoju. Dotąd wypłacono ogółem ponad 
6,000.000 koron. Podczas ostatnich dni wło- 
żono do Kasy 700.000 koron. Banki uloko- 
wały oprócz tego w Kasie 4,000.000 koron. 


Sejm węgierski. 

Budapeszt, 22 lutego. Na wczorajszem po- 
siedzeniu sejmu odczytano na wstępie petycye. 
wniesione przeciw ustawie wojskowej, 
które opozycya powitała burzliwymi oklaskami. 

Następnie referent Kammerer przedłożył 
wnioski komisyi skarbowej w sprawie podwyż- 
szenia listy cywilnej. Gdy z ust referenta 
padły słowa „lista cywilna“, opozycya podnios- 
ła ogromny hałas, tak iż słów referenta nie 
było słychać. Członkowie opozycyi zażądali, aby 
referent powtórzył swe sprawozdanie. 

Wiceprezydent Palyan z początku temu się 
sprzeciwiał, po przemowach jednak kilku mówców 
zezwolił referentowi na powtórzenie sprawozdania. 


Następnie poseł Barabasz (stron. Kossutha) 
wniósł o odesłanie sprawozdania do sekcyi, po- 
nieważ komisya skarbowa zajmowała się tem 
przedłożeniem tylko powierzchownie, a rzecz tak 
ważna wymaga szczegółowego rozpatrzenia. 

Wnioskowi temu sprzeciwił się prezydent ga- 
binetu Szell, zaznaczając, iż Izba powinna za- 
stosować się do dotychczasowej tradycyi, według 
której sekcye nie obradują nad przedłożeniami. 

Wniosek posła Barabasza odrzucono, poczem 
Tzba przeszła do dalszej dyskusyi nad ustawą 
wojskową. 

Poseł Varady (stron. Ugrona) wygłosił mo- 
wę obstrukcyjną, poczem dalszą dyskusyę odro- 
czono do środy. 


Car-„oswobodziciel*. 

Petersburg, 23 lutego. Synod zarządził, aże- 
by dla podniesienia i zachowania pamięci cara 
Aleksandra II. u ludów Rosyi 19 lutego, ja- 
ko w dniu uwłaszczenia chłopów, corocznie za- 
miast nabożeństwa żałobnego odprawiano w ko- 
ściołach prawosławnych uroczyste nabożeństwo 
dziękczynne. „Nowoje Wremia*, pisząc o tem, 
dodaje, że zarządzenie to jest ważnym aktem 
państwowym, ile że obecnie kwestya chłopska 
jest na pierwszym planie interesów państwowych. 

Proces byłych ministrów. 

Zofia, 22 lutego. W procesie przeciw b. 
ministrom gabinetu Danew-Radosławow oma- 
wiano wczoraj pierwszy punkt oskarżenia, 
mianowicie przestępstwa polityczne, terory- 
zmy wyborcze i rozwiązanie rad gminnych. 
Świadkowie zeznawali obciążająco dla oskar- 
żonych. 

Afera Humbertów, 

Paryż, 22 lutego. W procesie Cattaui-Hum- 
bert zapadł wczoraj wyrok. Sala sądowa była 
przepełniona. Ponieważ motywy wyroku są 
bardzo obszerne, odczytywanie ich trwało 
przeszło 1'/, godziny. Hnumbertowie zostali 
uwolnieni, ponieważ, jak w motywach uza- 
sadniono, podnieśli swą skargę przeciw Cat- 
taui'emu w dobrej wierze. 

Sprawa macedońska. 

Konstantynopol, 22 lutego. Ambasadorowie 
austro-węgierski i rosyjski wręczyli wielkiemu 
wezyrowi memoryał z propozycyami obu tych 
rządów w sprawie poprawy administracyi w wi- 
lajetach macedońskich. 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


GP górnicza dla Moraw, Śląska i Galicyi w Ostra- 
wie Morawskiej odbędzie w niedzielę d. 15 marca 
b. r. o godzi. 10 rano w restauracyi „pod Białą Różą“ 
w Ostrawie Morawskiej doroczne walne zgromadzenie. 
Porządek dzienny: 1. Odczytanie protokółu z ostatnie- 
go walnego zgromadzenia. 2. Sprawozdanie sekretarza 
i kasyera. 3. Wybór zarządu. 4. Sprawy stowarzysze- 
nia i wnioski członków. Wstęp na walne zgromadze- 
nie mają za okazaniem legitymacyi tylko członkowie, 
nie zalegający z wkładkami ponad 3 miesiące, jak 
również delegaci kół miejscowych. Równocześnie po- 
daje się do wiadomości członków, że w razie niedo- 
statecznej ilości członków odbędzie się w myśl $ 16 
statutów „Unii górniczej" ponowne walne zgromadze- 
nie o godzinę później. Uprasza się członków i dele- 
gatów kół miejscowych, aby zeszli się licznie i na 
czas. Zarząd. 
De zarządów kół miejscowych „Unii górniczej“ !! 
Według $ 13 statutu dla kół miejscowych „Unii 
górniczej“ dla Moraw, Śląska i Galicyi ma każde koło 
miejscowe prawo wysłać na walne zgromadzenie de- 
legatów, których według $12 wybrać należy na nad- 
zwyczajnem walnem zgromadzeniu koła miejscowego. 
Na każde 50 członków, nie zalegających z wkładkami 
po nad 3 miesiące, wybrać należy jednego delegata. 
Wnioski członków i delegatów kół miejscowych mu- 
szą być wcześnie podane na piśmie zarządowi główne- 
mu ($ 14 głównych statutów), jeżeli mają przyjść pod 
obrady walnego zgromadzenia. Zarząd. 
SW Koło miejscowe „Unii górniezej* w Sto- 
nawie zwołuje na niedzielę 1 marca godz. 3 po 
południu do lokalu p. Stańkusza walne zgroma- 
dzenie z następującym porządkiem dziennym: 1. 
Sprawozdanie za rok 1902. 2. Wybór 2 dełegatów do 
centrali w Morawskiej Ostrawie. 38. Wnioski. 
gti W lokalu Tow. robotniczego „Znicz“ odby- 
wać się będą regularnie w każdy piątek i sobotę 
o godz. 7 wieczór pogadanki naukowe. 
Sty. Stacya płatnicza robotników drzewnych mie- 
ści się w spólnym lokalu Towarzystwa robotni- 
czego „Znicz“, przy ulicy Kościuszki I p., dom Kaufa. 


Świeżo opuściła prasę powieść Wilhelma 
Feldmana p. t.: 


„Trzech muszkieterów”, 


Cena 2 K. Dla abonentów „Naprzodu“ 1 K 
50 h. Na przesyłkę pocztową należy dołą- 
czyć 10 h, na poleconą 35 h. — Zamawiać 

można w administracyi „Naprzodu“. 


NADESŁANE. 


(Za ten dział redakcya nie odpowiada.) 


4 e. wydają Mauthnera impregnowa- 
Ogól nie ne nasiona buraków pastewnych 


najwyższe plony i również znakomite jak, i niezró- 
wnane są —Mauthnera— nasiona warzywne 
i kwiatowe. 


H. LEMPART 
ZAKŁAD TECHNICZNO-DENTYSTYCZNY 
Kraków, ulica Bracka L. 11. 


Czysty dochód z rautu dnia 7 lutego b. r. 
w „Sokole“ podgórskim w kwocie 100 K 
82 h przeznacza komitet tego rautu w 3/, 
cześciach na kuchnię ludową w Krakowie, 
resztę na kuchnię ludową w Podgórzu. Za- 
razem składamy dzięki wszystkim ofiarodaw- 
com, jakoteż i tym, którzy w jakikolwiek 
sposób przyczynili się do pomyślnego rezul- 
tatu. Komitet. 


Kraków, wtorek 


NAPRZÓD 


24 lutego 1903 Nr. 54 


Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 


Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


Dnia 12. stycznia b.r. otwartą została przy ulicy Basztowej 
(Hotel Centralny) 


DRUKARNIA 


Władysława Teodorczuka i Sp. 


æ J THE GRESHAM" 


Towarzystwo Ubezpieczeń na życie, 
zostające pod kontrolą rządu austryackiego i angielskiego. 
Depozyt Towarzystwa przy ©. k. państ. Centralnej Kasie 
w Wiedniu jako gwarancya dla Ubezpieczonych wynosił z d. I lutego 1902 


TES" koron 23,03 7.438'10. Prospekta i nowe taryfy 


przesyła darmo. 


Filia dla Austryi: WIEN 1., Giselastrasse 1. 


(Własność Towarzystwa). 
leneralna Agencya w Krakowie: plac Dominikański l. 4. 


Przyjmuje się chętnie pod korzystnymi warunkami takie osoby, któreby się jako akwi- 
zytorzy do przyjmowania ubezpieczeń na życie nadawały. 38 


o” 4 EZ 


Każdej gospodyni 


a winszować, która se ala, zje nA A 
kaca oai dność i ka smak używa h 
Kathreinera eippowa kawy  słodowej. 


O I PO TA O oa 
ESEE opakowanie j RZ 


50 halerzy. 


00 gramów. 


w całych ziana 
iKathreinera Ka 
Monachium. 


PEDON 


Nie należy jechać wprzód do AMERYKI 


zanim się nie otrzymało od nas prospektu i rozkładu jazdy naszych 
znakomitych parowców. 

Wszyscy ci, którzy mają zamiar wyemigrować do Ameryki i są już 
Ww posiadaniu paszportu powinni dokładnie przeczytać następujące 
ogłoszenie, zanim się w podróż wybiorą. 

Z Ameryki zawiadamia każdy swoich współziomków 


Jedźcie tylkoprzez Hamburg! ! 


Parowce naszego towarzystwa osiągnęły pod względem szybkości, 
pewności jakoteż doskonałego zaopatrzenia rozgłośną sławę. 

Ci pasażerowie, którzy jadą do Hamburga, mają tę korzyść, że na gra- 
nicy pruskiej w Mysłowicach bierzemy ich pod naszą opiekę i że 
odtąd bez przesiadania w wagonie III-ciej klasy pociągu pospiesznego 
odstawiamy ich wprost do Hamburga. 


Podróż z Galicyi do Hamburga nie trwa 


7 al i jeżeli się ją podjęło według na- 
dłużej nad 24 godzin, szych wskazówek. Koszta po- 


dróży od granicy pruskiej do Hamburga wynoszą złr. 9'80. 
Flota Towarzystwa naszego liczy 130 ogromnych okrętów. 


Również cena przeprawy do Kanady jest bardzo umiarkowana! 
Obszerniejsze opisy, dotyczące Kanady i kosztów podróży przesyłamy 


chętnie i bezpłatnie. 
FALK & Co.. HAMBURG, 
°?  BRANDENSEE 53 a. 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca : 


Kazimierz Kaczanowski. 


Panów właścicieli realności 
proszę o wykazy próżno sto- 
jących mieszkań (do wynajęcia). 


Biuro najmu mieszkań 


BR. KRASICKIEGO 


Kraków, ul. Karmelicka 40. 
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Kto nie umie pisać, a na- 
pisać chce list, ułatwi tę 
sprawę przez 


Biuro pisania 
za pomocą maszyn 
ulica Karmelicka 40, I. p. 


Prawdziwe 


Szkockie „Fuliśledzie* 


pierwszej sorty 
za 1/, tonnę . złr. 26— 

za llo tonny . 13:60 
jakoteż wszystkie sorty Aki do- 
starcza najtaniej firma 
Markus Schwartz 
Podgórze. 118 
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SGRENEDNKEANSEM 
M. Rundbakin Wiedeń X1 


Firma założona w 1875 dostarcza 
po cenach hurtownych pod scisłą 


gwararcyą dobrego chodu: 


Zegarki, Omega“. 


Bil- 
lodes, „Roskopf” służ- 
bowe po 8—9 koron.— 
Orginalne „Roskopf“ za- 
miast 35 — po 15 kor. 


Śrelithe 20koron. Wyroby srebrne i złote 


podług cennika. 


Sin 
1 
» 


Z rzetelną 5-letnią 


Maszyny do szycia: 
gera ręczna , 40 kor. 
Nożne ze skrzynią 48 
Ringschiff 75 


ŁU 


rancyą 


Płaszcze 


w znaczkach. 


Rowery nowe 150K 
używane 45, 70, 90K 
8 Koron, 
Ą Węże 5 K. Specyalne 
S$} katalogi za 60 hal. 


Kauczukowa drukarnia we wszystkich ję- 
zykach i każdej wielkości, do samodzielnego 


wykonania druków, cyrkularzy it. p. 


farbą, czcionkami. 


Łaskawe obstalunki 


zczcionk. K. zczcionk.K. 
65 .. 1— 233 .. 480 
80 140 354 6:— 
127 ,. 2— 468 1:20 
140 .. 240 640 10:— 
211 4-— 800 12:— 


włącznie z rączką, 


za 


zaliczka ; p. t. wyższym c. k. urzędnikom 
i firmom handlowym na okaz bez zaliczki. 


Bogato ilustr. 
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respondencya polska. 


Filia c. k. uprz. galic. akcyjnego 


BANKU 


HIPOTECZNEGO 
W KRAKOWIE 


kupuje i sprzedaje pod najkorzy- 
stniejszymi warunkami 


wszelkie papiery 
wartościowe 


wydaje 3*/2°/oi 4 /oasygnaty 
kasowe 
| przyjmuje wkładki na ksią- | 
żeczki rach. bież. 


oprocontowując takowe po 40/0. 
Przyjmuje depozyta wartościo- 
we do przechowania, udziela zali- 
czki na papiery wartościowe i usku- 
tecznia zlecenia na zakupno lub 
sprzedaż efektów na giełdach kra- 
jowych i zagranicznych. 21 


katalog bezpłatnie. — = 


| 
s = 1 
o Z A "> POBÓG BLÓŻ ała 3  PERMEDAŃ U EEN _ 


Joachim Steinberg 
handel papieru 
w Krakowie, Karmelicka i0 


ZNACZNE 
zniżenie cen! 


PRALNIA 
PARÓWA 


a KRAKOWIE 


przy ulicy 


GRODZKIEJ 9-11 


ma zaszczyt zawiadomić Szan. 
P. T. Publiczność, iż zniżyła 
ceny: 


poleca 
w wielkim wyborze wszelkie 
materyały piśmienne po naj- 
tańszych cenach. 


Tani sklep 
przy ulicy Lubicz I. 3 
= jest najtańszym == 
i największym składem 
towarów modnych, 
norymberskich 
i obuwia. 


od koszuli 
kołnierza 1 
pary mankietów 3 
firanek białych. 40 
kremow. 50 


Przepisuje kilkakrotnie po- 
dania, skargi, kontrakty i t. d. 
tanio licząc, zapomocą maszyn. 


Biuro Krasickiego 


w Krakowie, ul. Karmelicka. 


ŁU 


Bielizna po wypraniu wy- 
gląda zupełnie jak nowa! 


Nowo otwarty 
Zakład tapicersko-dekoracyjny 


Kajetana Dudziaka 


w Krakowie 
przy ulicy Floryańskiej |. 37 
poleca umeblowania salonów i tp. 
firanki, portiery, kołdry oraz po- 
dejmuje się wszelkich robót w za- 
kres ten wchodzących po cenach 
bardzo przystępnych. 
W tymże zakładzie są 2 bardzo 
piękne, złocone konsole tanio 
do nabycia. 91 


Kantor wymiany 
J fa Lauera, Rynek I. 8 
poszukuje 


PRAKTYKANTA. 


z 


Oze 


Preparowane 


Palmy naturalne 


nie dają się odróżnić od żywych. = 
Długoletnia trwałość bez pielęgnacji. 


Najpiękniejsza ozdoba m 

pokoju i salonu! | 

Palma wachlarzowa o 6 liściach wraz 
z wazonem złr. 2*— i wyżej. 

== Koszta przesyłki bardzo tanie. == 

Prospekt bezpłatnie. m 

A. PRANSCHL, WIEDEN 


L, Singerstrasse Nr. II. 52 


Przyjmuję kalosze 
do naprawy 
JAN KOTAPKA 


— = Kraków, Graniczna 15. 


PORTRETY 


ek En ą RRT amf artystyczna pracownia 
Juliana Rysia w Krakowie, Floryańska 10. 


według fotografii, 
fotografie powięk- 
szone, kredowe, 


93 


Szukajcie niespodziewanych podarunków? 


Kupcie z czcionek kauczukowych złożoną drukarnię, której właściciel 
będzie samodzielnym drukarzem. Druki jak: karty wizytowe, adresowe 
i zapraszające, zawiadomienia wszelkie są w jednej chwili wykonane. 


Wiwat! tak drukujemy 


bz 
C A f Prawdziwie praktyczny podarunek, sprawiający tak młodym jak 
N i i starszym wiele przyjemności. 
E A Cena kompletnej drukarni ze wszystkiemi przyborami: 
E = z czcionek złr. z czcionek złr. Bardzo eleganckie pieczęcie aga- 
= o 65 . —'50 258 . . . 2:40 towe z pięknem monogramem 
s z | —'70 | 354 3— a złr. 150, 2*—, 3:50. Rączka na- 
C s 1127. t— 468 3'60 pełniona atramentem wraz ze 
z = IMZ 1-20 640 . „ 5— złotem 14-kar. piórem, raz napeł- 
bs 211 2.— 800 6— nionem może na kilka tygodni 


wystarczyć do pisania, za sztukę 2złr. 50 ct. Elegancka portmo- 
netka ze czterema przogrodkami i z wyjmować się dającym 
stemplem złr. 2*— Sam farbujący się kauczukowy stempel z trzema 
rządkami jako pięknie niklowana rączka do pióra z ołówkiem 
1 pieczątką do lakowania za sztukę 80 ct. 
Filia: ODESSA, (Rosya) Kanatnaja 12, — Zast REL 85 CEŁ. aku 
Niestosowna przyjmuje napowrót -- CENNIK MO. 


J. LEWINSON 


Wiedeń I. Adlergasse 24. 
(Telefon 12179) 


S. Kubiego Hotel i Restauracya 


„METROPOLE“ 


w Krakowie, ulica Gertrudy |. 28 


poleca swą znakomitą kuchnię oraz prawdziwe austryackie 
wina naturalne i piwo Pilzneńskie. 29 


—— 
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Ameryki 


BTS zz jakoteż do innych 
AoA e przeprawia bezpiecznie i tanio 
powszechnie znana firma 


B. Karlsberg, oi 


——— ferdinandstrasse 15. 


Na wszelkie zapytania udziela się wyjaśnienia darmo i ME. 
——LE Z OO O Z AA aa 


Z drukarni Władysława Teodorczuka i S-ki w Krakowie, Basztowa, Hotel Centralny (Nr. telefonu 510.) 


